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Gdy Polska w kleszczach miljaróa i żyda  g  Nasz znak; B ł y < s k a w i c a !  W i ś n i o w a !

S il  goni resztą, gdy  znikąd pomocy...
H a s io :  N a p r z ó d !  1  0  P o l s k o  m o Ja '  Tu m asz sw oją  wartę!

§  N a r o d o w o - S o c j a l i s t y c z n a  P a r t j a  R o b o t n i c z a .  §  Staw iam y wszystko — na tę J E D N Ą  K A R T Ę !

Zam ia st fe ljeto nu.

Chleba naszego 
powszedniego.

„ 0 ,  ziem io polska tak bogata,
Ż t w yżyw ić  m ogłabyś pól św iata,
A dla swoich dzieci nie m asz Chleba...

(M . K onopnicka).
Biedna polska ziemio! 
Mogłabyś wyżywić pół świata, 

a żywisz jeno obcych.
Patrz! pod bramą nędzarz. 

W domu rodzina kona zgłodu. 
Dzieci wołają! jeść! jeść!

Jak w rócić do tych m aleństw , 
które jeszcze nie doznały nic do­
b rego w  tern życiu , a dla których  
szczytem  m arzeń jest kęs Chleba. 

Stoi bezradny.
Nie dia niego zapomogi, do­

raźna pomoc — nie jest wszak 
robotnikiem,

Nie dla niego zapomoniZ.U P-u 
nie wszek urzędnikiem.
Ot, grajek zwykły.
Poczuł w sobie kiedyś dar do 

muzyki. Zył melodią i marzył, że 
pociągnie za sobą cały świat.

Dni szły za dniami, lata za la­
tami. a on grai.

Wojna !
Zagrały mu w polu armaty. 
Zapatrzony w znak biaiego 
Walczył dzielnie, zygrzewany 

do czynu wiarą w przyszłość.
Kontuzja, -  kilka ran, dzia­

dem prawie został.
To dla Tej, co nie zginęła. 
Ona nie da mu umrzeć z gło­

du. Za przelaną krew nie będzie 
szczędziła przynajmniej chleba.

Wszak jesl tak bogata, że pół 
świata mogłaby wyżywić?

Wojna — to echo już minio­
nych lat.

A on... dziad, pod murem stoi. 
W kinach miasi muzykantów 

—  dzwiękowce.
T ta t ry —  szkoda gadać.
Któż dziś chudzi do teatru? 
Zostały jedynie cukiernie, knaj­

py, kawiarenki
Czyż nie znalazłby tam dla 

sieDie chleba?

Na jednej z główniejszych ulic 
miasta - -  ruch dość spory.

Tłoczą się ludzie przy kawiarni. 
A w niej muzyka.
Jakieś dziwne grajki. Poubie­

rane to to w jakieś moskiewskie 
k o s z u l e ,  przepasane barwnemi 
sznurami.

Rżną od uciia różne kozaki, 
to znów pupularną pieśń naszych 
rodzinnych pijaków: „Wołga, Woł­
g a ”

Moskale z uoioru.
Więc już nigdzie niema miej­

sca dla Polaka?
Wszędzie niepolskie tałałaj­

stwo?
Ocknijcie się, Rodacy!
Pluńcie na te hece.
Noga wasza niech nie posta­

nie w takim lokalu, w którym 
gospodarz pozwala na takie ży­
dowskie błazeństwo.

Gdzież godność wasza, gdzież 
honor wasz narodowy?

Chce gospodarz czy właści­
ciel knajpy trzymać u siebie szaj- 
geców, niech trzyma, niech im 
ptac> niech się „isiinno“ ruskie- 
mi „szmoncesami“, noga jednak 
prawdziwego Polaka nie powinna 
postać w takim lokalu.

A pójdą wtedy żydy precz! 
Rodacy nasi znaldą pracę, nie 

s^dą zdychali z głodu.
Mówicie, że winien kryzys. 
Kłamtswo to rzetelne.
Winna tu nasza ślamazorność, 

nasze niedołęstwo, brak poczucia 
spoistości narodowej.

Podziwiany obcych c e b u l ą  
i czoskiem śmierdzących błaznów, 
a dla naszych rodaków, Polaków 
z krwi i kości, artystów nieraz 
prawdziwych, nie mamy pracy. 

Skończyć z tern wreszcie!
Kto już to zrozumiał, ten pój­

dzie z nami.
Bo on już jest narodowym 

cocjalistą i nie pozwoli, by dla 
Polaków w Polsce brakło chleba 

Precz z żydowskiemi orkie­
strami.

Precz z błazeństwami, które 
pozbawiają Polaków zarobku.

Z każdym, kto odbiera w Pol­
sce Polakowi chleb, precz!

Artystów swoich, muzyków 
mamy dość.

Wierzymy w rozum obywate­
lski naszych rodaków, którzy na- 
pewno nie pozwolą dalej na to, 
co się dzieje.

Wierzymy, że właściciele loka­
li rozrywkowych zastanowią się 
nad tern, o czem piszemy i wy­
gną z tego odpowiednie wnioski 

Inaczej — my, Narodowi So­
cjaliści, pomożemy im spełnić obo­
wiązek narodowy i obywatelski.

A z cudzoziemską i żydowską 
zgrają — precz!

Życie robotr ika wojskiego.
Artykuł nadesłany przez naszego ro­

daka, górnika (red.)
Przy dzisiejszym kryzysie warunki na­

szego górnika są nader przykre, ponieważ 
pracuje 2 dni w tygodniu a niekiedy 3. 
Z a r o b e k  jego waha się między 
70 — 80 a niekiedy 100 zł. miesięcznie. 
Biorę średniego górnika, który ma żonę 
i 4 dzieci, razem 6 osób, na utrzymaniu. 
Otóż można sobie wyobrazić życie i wo- 
góle odżywianie się człowieka, który wy­
chodzi do pracy o suchym chlebie 
i czarnej i gorzkie, kawie, ponieważ na 
cukier przeważnie nie wystarcza. Bywa 
niekiedy tak, że niema chleba. Cóż robić, 
odżywia się ów górnik kartoflami, bo to 
najianiej kosztuje. Jest to t. zw. „fifka“ 
To jest śniauanie. Przychodzi obiad. Zno­
wu kartofle i barszcz do kartofli. Bywa 
i tak, że owe zupy, fifki czy barszcze, 
konsumuje się bez okrasy. Kolacja zno­
wu taka sama. Jak jest chleb, to chleb 
i herbata i kawa.

Miesięczne rozchody na zakup artyku­
łów pierwszej potrzeby na rodzinę z 6 
osób. wynoszą : 12 kl rnąki 7.20, 1 ko­
rzec kartofli 6.U0, 6 kl. słoniny 12.00, 
8 klg. mięsa 8.00, 5 klg. cukru 7.00, my­
dło 2.06, mydło proszek 0.60, soda 0 20,
1 litr nafty 2.40, kawa 1.40, cykorja 0.80, 
sól 0.60, 2 klg. fasoli l.Oo, 2 klg. ryżu 
1.30, 2 klg. grochu 0.76, 2 klg. kaszy 1.00,
2 klg. cebuli 0.40, buljon 0.40, 6 sztuk 
jaiek 0 42, ćwierć klg. masła 0.90. Palący 
górnik wydaje na zgniłą machorkę, za­
pałki i bibułkę 6.00. Rozchody które po- 
t ąca zarząd kopaln i: za mieszkanie 6.32, 
Kasa Chorych 3.20, Kasa Bratnia 3.00, na 
fundusz bezrobocia 0.50, na fundusz pra 
cy 1.00, na tanią kuchnię dla biednych 
dzieci 0.40, za materjał z magazynu i kar­
bid 2 50, za dostawę węgla do domu 2.00, 
podatek od lokalu miesięcznie 1.33, repe­
racja obuwia 10.00 reperacja bielizny 
ubrania i skarpet 1.00. Razem 91 zł. 65 gr.

l  a k  w y g l ą d a  zarobek i rozcho­
dy górnika z rodziną 6 osób. A inne 
w y d a t k i .  A gdzie ubranie? te rzeczy 
trzeba brać na kredyt na weksel. Otóż 
trzeba udać się do jakiegoś żyda, choćby 
pu jąką tandetę, aby taniej, bo nasi pol­
scy kupcy prawie, że nie handlują tande­
tą. U tegoż żyda ryzykując bierze się na 
weksel, który jeśli nie jest w swoim 
czasie płatny, wpływa do sądu. Następ­
nie wyrok, który wnosi kupiec do zarzą­
du kopalni, no i zaczyna się potrącanie 
z zarobku. Takie potrącanie zarobku za 
pobrany towar na ów weksel przyprowa­
dza niekiedy rodzinę górnika wprost do 
rozpaczy. Bo kiedy przychodzi dzień wy­
płaty, to ów górnik otrzymuje niekiedy 
zaledwie parę greszy i kartę z wylicze­
niem wszelkich potrąceń, jak również na 

ów u eszczęsny weksel. Nie są to jakieś 
wyjątki zubozema niektórych górników! 
Cała brać górnicza istoinie pozostaje w bie-

riuta  „ B is m a rc k "  czyr.na.
S tra jk  w h u c ie  „B ism arcka"  z o ­

s t a ł  o n eg d a j  zaK ończony  R o b o tn ic y  
p rzys tąp il i  do  p racy .  D y rek c ja  w y­
p ła c i ła  ro b o tn ik o m  zaliczki n a le ż n e  
im za d rugą  p o ło w ę  ub. m ies iąca .

A re s z t o w a n ie  h a n d la rzy  ż y w y m  
to w a r e m  w  C ieszynie.

P o lic ja  p o lsk a  w C ieszyn ie  p rzy­
t r z y m a ła  n ie jak ą  Emilję D zidów nę, 
zam. w C ieszyn ie  (ul. S ta lm a c h a  6j, 
p o d  z a rz u te m  u p ra w ian ia  ta jn eg o  n ie ­
rz ą d u  i s tręczy c ie  Istwa.

U sta lo n o ,  że Dz. b y ła  w k o n ta k ­
cie  z o b y w a te le m  cz ech o s ło w a ck im , 
31- le tn im  W ład y s ła w em  L o re n cem , 
zam . w Cz. C ieszyr i e, p o d e j rz a n y m  
o u p ra w ian ie  h an d lu  żyw ym  to w arem .

U s ta lo n o  dalej, że  L o re n c  u s i ło ­
wał wywieźć do  A m eryki n ie jak ą  M a- 
rję  K opców nę  z C ieszy n a  i w tym  c e ­
lu w y jec h a ł  z n ią  d o  M oraw skie j

dzie i nędzy pożałowania godnej. Bywa­
ją wypadki, że zmuszają górnika lub ła­
dowacza do wydania jaknajwięcej wydo­
bycia, lecz człowiek, który przychodzi do 
pracy na czczo nie może temu zadosyć 
uczynić, padając niekiedy z osłabienia. 
Odżywianie się górnika i jego rodziny 
jest bardzo marne; nie szuka potraw i sma­
kołyków, które zawierają w sobie dużo 
białka, czy inne witaminy. Jak rok dłu­
gi, dzieci górnika nie widzą jajka, nie 
widzą masła, ponieważ górnika z rodziną 
6 osób na to nie stać.

Wreszcie co do gazet, książek, róż­
nych rozrywek i zabaw, nauki dzieci, 
partji i związków, palenia lepszego pa­
pierosa. O teni nie może być mowy. Tak

wygląda życie górnika, robotnika polskie­
go. wyzyskiwanego przez kapitał zagra­
niczny. Kończę moje tu skreślone wywo­
dy i zarazem przepraszam za wszelkie tu 
błędy i omyłki.

P r z y p i s e k  r e d a k c j i .  Po lsk i 
górn iku , ty  n a s  n ie  p rz ep ra sz a j .  Ty 
epiej p o m y ś l : jak  to  żyją b o g ac ze

w B erlin ie  i w P a ry ż u  z re zu l ta tó w  
tw o je j  p racy .  Ile to  t łu s te j  gęsiny  
i b ia ły c h  c h a ie k  z jad a ją  w P o ls c e  ci, 
k tó ry c h  przy tw ojs j  ciężkiej p racy  
o b o k  s ieb ie  n ie  widzisz. P o m y ś l  i o d ­
pow iedz  so b ie ,  przy kim m asz  s ta n ą ć ,  
a żeb y  p o p raw ić  so b ie  sw o ją  go rzką  
dolę.

Obniżka zasiłków dl? bezrobotnych 
pracownikrw umysłowych.

W najb liższych  d n iach  u k az ać  się 
m a  ro z p o rz ą d z e n ie  M in is te rs tw a  Op. 
Sp o ł.  d o ty c z ą c e  w ysokośc i zasiłków  
d la  b e z ro b o tn y c h  p raco w n ik ó w  um y­
s łow ych .

R o zp o rz ą d z e n ie  w y k o n aw cze  w p ro ­
w adzi o b n iżen ie  zas iłku  przy  p o d s t a ­
wie w ym iaru  za s iłk u  do 150 zł. — 5 
proc.,  do  180 zł. — 7 proc.,  do  220 zł.

— 9 proc.,  do  260 zł. — 12 p roc .,  do 
300 zi. — 13 p roc .,  do  360 zł. — 15 
proc., do  420 zł. — 16 p roc .,  do  480 
zł. — 18 proc., do  560 zł. — 20 proc .,  
do  640 zł. — 22 p roc .,  do  720 zł. — 
25 p ro c e n t .

J a k  s ły ch ać ,  m a  pow yższe  ro z p o ­
rz ą d z e n ie  w e jść  w życie  z dn iem  
1 l ipca  b. r.

Pakt 4-ch nie będzie podpisany
ale pozostanie naruszenie zasad Ligi.

„Daily H era ld"  p o d  n ag łó w k iem  
„P ak t  4-ch m o c a r s tw  je s t  o b e c n ie  
bluffem, k tó ry  m o ż e  być  para fo w an y ,  
a le  n ie  z o s ta n ie  p o d p isan y " ,  pisze, 
ćo  n a s tęp u je :  k o m ed ja  z P a k te m  4-ch 
m o c a r s tw  trw a  nada l.  J e g o  p a ra fo w a­
nie  z o s ta ło  zn o w u  o d ro c z o n e .  O Lc- 
jalr.e k o ła  .oczeku ją  p a ra fo w a n ia  gc. 
O b e cn ie ,  n a w e t  gdyby d o sz ło  o n o  do 
skutku,' będzie  n icze m  innem , jak  ty l­
ko wielkim b luffem  i u s i ło w an iem  
w p ro w ad ze n ia  w b łą d  opinji pub licz ­
nej w c a łe j  E u ro p ie ,  gdyż obecni.e 
je s t  bezw zględn ie  pew nem , że  p ak t

te n  nigdy m e  z o s ta n ie  podp isany .
J e s t  ró w n ież  rz e c z ą  p ew n ą ,  że 

nigdy n ie  będ z ie  ra ty f ik o w an y  p rzez  
w szystk ie  4-ry m o c a r s tw a .  P a r a f o w a ­
nie n iczeg o  n ie  o zn acza ,  n ie  z o b o ­
w iązu je  o n o  n ikogo  do n iczego , z wy­
ją tk iem  ty ch  c z te re c h  g en t lem en ó w , 
k tó ry c h  in ic ja ły  b ę d ą  p o d  tym  d o k u ­
m e n te m  p o s taw io n e .

F ak ty czn ie  — tw ierdz i  daiej „Daily 
H era ld"  — p a k t  4-ch  m o ca rs tw  nie 
is tn ie je .  B ędz ie  o n  tylko ń ic  n ie  z n a ­
c z ą c ą  c e re m o n ją ,  k tó r a  m a u ra to w a ć  
o b licze  M ac D o n a ld a  i M ussolin iego.

Czy iiie czas skończyć z tem?
Kiedy p rz em y s ł  polski b o ry k a  się 

z o lb rzym icm i t ru d n o śc iam i;  k iedy 
w sz e c h w ła d n e  h a s ło  brzmi: „nie wy­
w ozić g ro sza  zagran icę!" ;  k iedy  so li­
d a rn e  k u p iec tw o  po lsk ie  ze rw a ło  
wszelk ie  s to su n k i  z p rz em y s łe m  i h a n ­
dlem  n iem ieckim ; k iedy  ro b o tn ik  p o l­
ski w p o c ie  c z o ła  w alczy  o k a ż d ą  z ło ­
tó w k ę  — Z ak ład y  Ż yrardow sk ie ,  ta

d o m e n a  w yzysku  i krzyw dy p ra c o w ­
nika po lsk iego , zam ów iły  w ielką  t u r ­
b in ę  dla sw oich  fabryk  w berlińskie] 
f irm ie A. E. G. (Allgem. E lektr.  G e- 
selsi. haft).

O to  w y m o w n a  i lu s trac ja  do  d z ia ­
ła ln o śc i  z ak ład ó w , k tó re ,  jak by dla 
ironji, n o sz ą  n azw ę  „polskich"!

Z e  Ś l ą s k a ,
W ażą się losy hop. „ E n im a “ , 

„ D o n n e rs m a r c k "  i „ U lu e c .ie r" .
N a sk u tek  w niosku  o u n ie ru c h o ­

m ien ie  kop „E m m a" w pow. ry b n ic ­
kim —  u d a ł  s ię  do  O b sz a ró w  kom i­
sa rz  aem o b il izacy jn y  p. inź. M askę, 
dla z b a a a n ia  s to su n k ó w  pracy ,  o raz  
w a ru n k ó w  te c h n ic z n y c h  i e k o n o m ic z ­
n ych  te j  kopalni.

K om isarz  d em o b .  s tw ierdz ił ,  że 
ca łk o w ite  u n ie ru c h o m ie n ie  kopa ln i  p o ­
ciągn ie  za s o b ą  z a to o ie n ie  p o k ła d ó w  
na  p o z io m ie  200 m tr .  T erm in  p rek lu -  
zyjny p rz e d łu ż o n y  z o s ta ł  z 4 n a  6 
tygodni.

O n e g d .  o d b y ła  się  u k o m isa rza  
lem o b .  o n fe ren c ja  w zw iązku z z a m ­

kn ięc iem  _.opa!ń: „D o n n e rsm a rc k "  i 
„B lu ech er"  w o k ręg u  rybnick im . Na 
kon fe ren c j,  re j z a p o z n a n o  s ię  z ży­
czen iam i o b u  s t ro n .

N a  konfe renc ji  za łog i  kop .„E m m y" 
d y re k to r  S zym ańsk i  ośw iadczy ł ,  że  
jeże  ro b o tn ic y  R ybnick iego  G w a rec ­
tw a W ęglow ego zg o d zą  się  n a  10-cio 
p ro c e n to w ą  ob n iżk ę  p ła c  —  k o p a ln ia  
b ęd z ie  c z y n n a

U zg o d n ien ie  ż ą d a ń  s t ro n  u za le ż ­
nili r a d c y  za ło g o w i od  p o ro z u m ie n ia  
sie ze zw iązkam i za w o d o w em i i od  
s tan o w isk a ,  jak ie  za jm ą  w szys tk ie  r a ­
dy z a ło g o w e  K opalń  G w arec tw a .

Z am knięc ie  kopaln i o d ło ż o n o  do 
18 czerw ca .

O straw y . K., zo r jen to w aw szy  się w sy ­
tu ac j i ,  zb ieg ła ,  n ie  zaw iad am ia jąc  
o w ypadku  policji.

L o re n c a  a re s z to w a n o  w polskim  
G.eszym e. L o re n c  w dn. 1 lipca ub.r. 
p rz e k ro c z y ł  p u n k t  g ran iczn y  w B y to ­
m iu  w d ro d z e  do  N iem iec, a n a s t ę p ­
nie  p rz ez  F ra n c ję  do  Am eryki i p rz y ­
był 17 ,ipca  ub. r. do  N ew haven , skąd  
n a s tę p n ie  w róc ił  do  C ieszyna  L o re n ­
ca o d s ta w io n o  w spó ln ie  z D z idów ną  
do w ięz ien ia  karnego* w po lsk im  C ie­
szynie.

Z e b ra n ie  N. S. P. R.
w  M ałe j D ą b ró w c e .

W ub. p ią tek ,  w sali d o m u  zw iąz­
kow ego , przy l icznym  udz ia le  c z ło n ­
k ó w  i sym patyków , w y g ło szo n y  z o s ta ł  
re fe ra t  po li tyczny  p rzez  o rg a n iz a to ­
ró w  n asz eg o  ru  :hu. W skuDieniu wy­
s łu c h a n o  n a sz y ch  m ów ców , k tó rzy  
wyjaśniali,  cz em  je s t  n a sz a  p a r t ja  i co  
o n a  n ies ie  p ra c u ją c e m u  P o lakow i.  
Z eb ra n ie  z a k o ń c z o n o  ok rzy k iem  „N a­
p rzó d "  i g rem ia ln em  p o d p isy w an iem  
dek l^ racy j  cz łonkow sk ich .

P o  zeb ran iu ,  w przy jac ie lsk ie j  p o ­
gaw ęd ce  p o ru s z o n o  m ie jsco w e  b o ­
lączki. R o b o tn ic y  m iejscow i, k tó rzy  
c z ę s to  kom uniku ją  się  z ro d a k a m i  
z zagran icy ,  opisywali p o ło ż e n ie  ro ­
b o tn ik a  „pod H itle rem ". Z godn ie  o b a ­
lali fa łsze ,  jak o b y  n iem ieck i  n a r o d o ­
wy so c ja l izm  w ysług iw ał się  k a p i ta ­
l is tom . P o ró w n a n ie  z tu te jszy m i k a ­
p ita l is tam i n ie  w yszło  na  ko rzyść  ty c h  
o s ta tn ic h .

N iem iecki sab o taż.
U p o rczy w e  w ieści k rążą ,  że  g ó r­

n o ś lą scy  p rz em y s ło w cy  (Flick!) s a b o ­
tu ją  e k sp o r t  po lsk iego  węgla. W szystko  
to ,  ażeby  u ła tw ić ,— e k s p o r t  w ęgla  n ie ­
m ieck iego , G o rą c o  p ro s im y  odaków , 
zn a ją cy ch  bliższe  szczeg ó ły  te g o  ła j ­
dac tw a ,  a ż e b y  je  n a m  kom unikow ali .

Japonja w ysuw a nowe 
żądania.

Z Mukdenu donoszą, że głównodo­
wodzący armją japońską na froncie pół- 
nocno-chińskim zamierza po upływie obec­
nego terminu zawieszenia broni wysunąć 
nowe warunki : 1) Rząd chiński winien 
się oświadczyć, czy jest gotów do uzna­
nia państwa Mandżurskiego „de jure“ 
i „de facto", 2) Rząd chiński i odstępuje 
połowę portu Czingwangtau i Szanghaj- 
kwan Japonji, 3) Japonja domaga się ty­
tułem zwrotu kosztów wojennych odszko­
dowania w wysokości 450 milj. yen, 4) 
wojska japońskie pozostać mają do 1935 
r. na terytorjum chińskiem.

Rząd Nankiński wydał do narodu 
chińskiego w związku z tem odezwę. 
W  odezwie tej podkreśla się, że Chiny 
w chwili obecnej nie są gotowe do wal­
ki z Japonją, że jednak w decydującym 
momencie cały naród powstanie i poprze 
rząd w jego walce o zachowanie niepo­
dległości Chin.

M ajor Karpiński poleci 
do Australji.

Trasa lotu majora Karpińskiego do 
Australji została już ustalona. Wiedzie ona 
z Warszawy przez Konstantynopol — Bag­
dad Buszyr —  Kalkutę — Sumatrę — 
Batawję — do Portu Darwina w Australji 
Północnej. Stamtąd do Brisbane.

Major Stanisław Karpiński jest jed­
nym z naszych najlepszych pilotów raj­
dowych. Ma za sobą olbrzymie trasy: lot 
dokoła Europy, lot nad Azją i częścią 
Afryki. Obecna trasa jest naprawdę gi­
gantyczna, wynosi okcło 25 tysięcy kim.

G ro źb a  w z r o s tu  b e zro b o c ia  
w e  Francji.

Komisja robót publicznych izby de­
putowanych zajmowała się opracowaniem 
dalszego planu robót, gdyż w związku 
z wyczerpaniem się kredytów w najbliż­
szych miesiącach grozi 100.000 robotni­
kom pozbawienie pracy.

Naczelnik gminy
Dr. U rbańczyk , m ieszk a jący  o b e c ­

nie  w e W ro c ław iu  i p o o ie ra ją c y  r e n ­
tę  m ie s ięcz n ą  550 m arek ,  b y ł  sw ego 
c z a su  n acze ln ik iem  gm iny  Karb p od  
B ytom iem . P r o k u r a to r  w y d a ł  n ak az  
a re s z to w a n ia  U rb ań czy k a  w zw iązku  
z w ykry tem i n ad u ży c iam i n a tu ry  fi­
nansow ej.

W to n u  ś led z tw a  w yszły  n a  jaw

—  defraudantem.
ró ż n e  jego  spraw ki,  k tó re  d o p ro w a ­
dziły  gm inę  K arb  n a  b rz eg  p rzepaśc i.  
U rb ań czy k  p o b ie ra ł  ro c z n e j  pensji  
24.000 m a re k  i p o z a te m  k a z a ł  so b ie  
u ch w a lać  ró ż n e  d o d a tk i  so c ja ln e  - -  
m ia ł  z a te m  jako  so ł ty s  karbsk i  w ięk­
szą  p en s ję ,  an iże li  m in is te r .  O d s t a ­
w iono  go do  w ięz ien ia  w B ytom iu .

„ś w ię to  M o rza “ w  Gdyni.
Na dzień 29 b. m. wyznaczone jest 

„Święto Morza". W  tym dniu odbędą się 
w Gdym wielkie uroczystości zarówno 
w mieście jak: i na statkach przebywają­
cych w porcie.

Na „Święto Morza" przybyć mają do 
Gdyni członkowie rządu i przedstawiciele 
władz wojskowych. Ministerstwo komuni­
kacji w porozumieniu z, organizacjami tu- 
rystycznemi urząaza na ten dzień zbioro­
we wycieczki ze wszystkich większych 
miast Polski.

Kto o trz y m a  p a s z p o rt  u lg o w y .
Ulgi paszportowe zagraniczne otrzy­

mać mogą przy wyjazdach w celach lecz­
niczych oraz w sprawach rodzinnych tyl­
ko osoby, zarabiające do 800 zł. mie­
sięcznie.

Jeżeli chodzi o wyjazdy do dalszego 
kształcenia się i badań naukow ych— wry- 
sokość zarobku nie odgrywa żadnej roli. 
W sprawach ulg paszportowych decydują 
starostwa grodzkie.

0  obniżenie ryczałtów  po­
datku obrotow ego.

O rg a n izac je  k u p ieck ie  o d b y ły  n a ­
ra d ę  w sp raw ie  in te rw en c j i  w min 
S k a rb u  z ż ą d a n ie m  o b n iżen ia  o 40 proc .  
n a  rok p o d a tk o w y  1934 d o ty c h c z a s o ­
wych ry cza ł tó w  p o d a tk u  o b ro to w e g o .  
Ż ąd a n ie  obniżk i m o ty w u ją  ku p cy  tem , 
że o 40 p roc . sp ed ły  o b ro ty  w h an d lu  
w ciągu  o sra rn ieg o  roku.

13 kom unistów  skazanych 
na więzienie.

P o  dwu dn iow ych  ro z p -a w a c h  sąd  
okręgow y  o g ło s i ł  w yrok  w p ro c e s ie  
13-tu k o m unis tów , k tó rzy  usiłow ali  
w y w o łać  w Ł o d z i  s t ra jk  p o w szechny
1 w zn iec ić  zab u rzen ia .  W szyscy  o s k a r ­
żen i  o trzy m a li  k a rę  w ięz ien ia  od  1 do 
4-ch  lat.

Ludność  Jugoułtbwji.
W ed łu g  d an y c h  s ta ty s ty c z n y c h  

Ju g o s ław ia  liczy 14.300.000 obyw ate li ,  
w te m  12.200.000 Ju g o s ło w ian ,  t. j. 
S erb ó w , ChorwB}ów i Ju g o s ło w ian .  
N a d to  w p o g ra n ic z n y c h  k ra ja ch  zn a j­
du je  s ię  1.280.000 Ju g o s ło w ian ,  a  p ó ł ­
to r a  m d jo n a  n a  em igraacji ,  g łów nie  
w A m ery ce  P ó łn o c n e j  i P o łu d n io w e j .

O lb rzym  o sile 5 0 0  kw. 
dla sowieckiej progandy.

W N ow ińsku  p od  M oskw ą z o s t a ­
ł a  u ru c h o m io n a  o n eg d a j  n o w o w y b u -  
d o w a n a  wielka r a a jo s ta c ja  n a d a w c z a
0 sile 500 kw. R ad jo s tac ja  ta  m a  o b ­
sług iw ać  p rz ed ew sz y s tk ie m  w szystk ie  
o ś ro d k i  ad m in is tracy jn e  na o b sza rze  
c a łe g o  ZSSR., o raz  n a d a w a ć  o d cz y ty  
w ró żn y ch  językach  o g o sp o d a rczy m  
s ta n ie  unji sowiecKiej.

N o w o w y b u d o w an a  s ta c ja  n a d a w ­
cza  ie s t  n a jp o tę ż n ie js z ą  n a  św iec ie ,  
gdyż na jw ięk sza  r a d jo s ta c ja  n ad a w cz a  
w S t.  Z jedn. p o s iad a  300 kw., a w E u ro ­
p ie  200 kw

Chicago g ó ru je  liczbą r o z w o d ó w
Biuro statystyczne informuje, że ilość 

rozwodow w Chicago prześcignęła No­
wy Jork. W Chicago w ciągu lat dziesię­
ciu rozwody otrzymało 17.288 mężczyzn
1 22.532 kobiet. W Nowym Jorku 10.677 
mężczyzn, 17.394 kobiet. W Detroit ra­
zem mężczyzn i kobiet rozwiodło się 19.904.

D o b ra n e  m a łż e ń s tw o .
W  muzeum żywych o s o b l i w o ś c i  

w Medforcie, w Anglji, występował wiel­
kolud mający ośm stóp i trzy cale wy­
sokości. ODok olbrzyma popisywała się 
karliczka,, która , wykonywała taniec na 
dłoniach swego partnera. Para ta żyła ze 
sobą w wielkiej zgodzie, ale ślub kobie­
ty z pięć razy większym mężczyzną wy­
wołał wielką sensację. Dyrekcja muzeum 
wprowadziła do programu nowy numer 
pod tytułem: „Najdziwaczniejsze małżeń­
stwo świata...

Rdzawa plama.
(Z  cyklu „ B e z ro b o c ie " )

W kłopocie  
cały  św ia t Łonie — 

w zn oszą  s ię  w okó ł błagalne błonie.
Tc bezrobocie!

Goy z  jedn ej strony  
miłjony 

i p e łn e  sp ich rze  — 
to  z  d r u g ie j  

skłębiony  
w ro zp a czy  w ichurze  

tłum groźny, 
w yłoóu  spow ity  smugi; 

prąd  m roźny  
tchnie odeń w rogom : 

to n ienaw iści 
praw a,

które ja k  wulkan w ybuchnąć mogą.
W  law ie się  jeg o  sp a li — w yczyśc i  

ta  p lam a rdzawa!...
J e ś l i  się  „tucznych '  nie zm niejszą  żłoby, 

jeśli z e  serca  
nie siw orzym  leku dia te j choroby, 

która uśm ierca  
szc zę śc ie  naroóu  

i  k a że  
z  głodu

g in ą ć  miłjonom w udręk bezm iarze!.
A M-ski

, S k u te c z n ie  p o p rz ec ie

N A R O D O W Y  S O C J A L I Z M
jeżeli  za raz  

z a p re n u m e ru je c ie  dz ienn ik

J e d w a  K a r t a

W p łać c ie  z a raz
2 zł. na P K O . 304.310

N am ów cie  znajopnego!

N o w e lk a .

0 krok od zbrodni
Chłodny jesienny deszcz, mio­

tany na wszystkie strony przez 
kłębiący się w załamaniu muru 
w i a t r ,  uuerzał nierównomiernie 
w szyby. Ponury nastrój wkradł 
się w najgłębsze zakamarki du­
szy Halusińskiego i omotał ją ni­
by pająk szarą przędzą apatji.

Zegar dwoicowy wybił pół do 
dwunastej. Zmęczony całodzienną 
pracą zasiadł Halusiński p r z y  
biurku, by napisać nowelkę do 
jutrzejszego numeru Nie szło mu 
jakoś. Trzykrotnie zmieniał temat 
i trzykrotnie darł częściowo zapi­
sane kartk:, spowjając się w kłę­
by aymu zapalanych jeden po 
drugim papierosię.

— Muszę napisać! — zawy­
rokował w duchu. Nie mogę źre­
bić zawodu oczekującym na nią 
czytelnikom.

Przywołał na pamięć ciekaw­
sze epizody własnych przeżyć — 
myśl jednak rwała się nieusiannie 
i przybierały dziwaczne kształty 
na wzór wijących się smug dymu.

Odrzucił pióro. Wstał i wyj­
rzał przez okno. Słaby blask prze­
dzierającego się przez spiętrzone 
i rwące się już chmury, księżyca 
oświecał najbliższe unce.

— Zobaczę czy już śpi? — 
Domvś'ał. Zarzucił na raimona 
płaszcz, wsunął dc kieszeni leżą­
cy na biurku rowolwer i wyszedł 
pośpiesznie na ulicę.

Chłodny wiew orzeźwił go. 
Myśl poczęła pracować intensyw­
niej i układać się w logiczną ca­
łość ciekawej fabuły do jutrzej­
szej noweli. Nie kierując zupełnie 
krokami -  zdziwił się radośnie, 
gdy spostrzegł, że znajduje się 
przed willą niewdzięcznej, bo od 
dwuch lat najmniejszego śladu 
wzajemności za jego płoirienne 
uczucia nie ujawniającej, malut­
kiej Szwedki, Holi.

Gwar miejski przybity oo zie­
mi ostatmemi kroplami deszczu 
—  zamarł zupełnie Halusiński 
nie mógł przezwyciężyć chęci zaj­
rzenia w okno jej sypialni w na­
dziei, że dostrzeże no że  choć 
sylwetkę jej zgrabnej główki na 
tle zasuniętych stor.

Przesadził z łatwością parkan 
okalający willę i, ^stanąwszy pod 
rozłożystem, kurczowo ostatnie 
liście tulącem, drzewie —  znieru­
chomiał na widok otwartego na- 
cścież okna i miotanej wienrem, 
niby sztandar poddania się wro­
gowi, firanki.

Mózg Halusińskiego począł 
wyłaniać myśli z szvbkośctę bły­
skawicy i splótł je w makabrycz­
ny obraz wyczutego intuicyjnie 
nieszczęścia.

Jak pantera sprężył się w so­
bie i jednem susem znalazł się 
na paiapecie okna Nie zdążył 
jeszcze zesunąć się na podłogę, 
gdy niespodziewany nagły cios 
w głowę zwalił go z parapetu. 
Nie stracił przytomności, brakło 
mu jednak sił do natychmiasto­
wego poderwania się na n o g i  
i odparowania grożących mu bez- 
przecznie następnych ciosów. Rzu­
cona przy upadku lampka bate­
ryjna potoczyła się na środek sy­
pialni, oświetlając snopem św.a- 
tła łóżko Holi. Zsunięta kołdra 
odsłaniała nóżkę powvżej kolana, 
na głowic zaś leżały ow.e zgnie­
cione poduszki. Wyczuł wypeł­
niającą po brzegi pokój atmosfe­
rę unoszącej się ś m i e r c i .  Na 
mgnienie oka ukazała S’ę na pa­
rapecie okna posiać ludzka! Sły­
szał kroki szybko oddalającego 
się osobnika

Strach p r z e d  wyczuwanem 
'intuicyjnie nieszczęściem wstrząs­
nął całem jego jestestwem. Po­
derwał się z podłogi i jednym 
skokiem znalazł się przy łóżku. 
Odrzucił poduszki. Patrzały wielkie 
szkliste, nieruchome, „dzikie", iak 
sama je określała, oczy malutkiej 
Holi... * i ,

Dwa, jeden po drugim nastę­
pujące, strzały rozdarły ciszę noc­
ną. Halusiński uczuł dotkliwy bó1



R o k  I . J E D N A  K A R T A .

w ramieniu. W otwartyv,h drzwiach 
stał jeszcze z dymiącym rewol­
werem ojciec Holi. Alarmujący 
gwizdek, strzał na ulicy i odgłos 
biegnącego policjanta dodały otu­
chy słabnącemu od upływu krwi 
Halusińskiemu.

Willa ożyła. Zbudzona z głę­
bokiego snu służba otoczyła, jak 
sfora chartów, Halusińskiego, któ­
ry nie usiłował nawet stawić naj­
mniejszego oporu. '

— Wezwać natychmiast do­
ktora i policję! — zawołał ojciec 
Holi, tuląc jej bezwładne ciało.

K R O N IK A Gwadelupa i — „Polonja“
C zerw iec

4
N iedzie la

KALENDARZYK.

Dziś: Zesł. D u c h a  Św. 

Ju tro :  B on ifacego .

r y m u j ą  s i ę . . .

T E A T R  P O L S K I  W  K A T O W I C A C H .

Po upływie kilku minut przy­
był lekarz w towarzystwie przed­
stawiciela władz bezpieczeństwa. 
Halusińskiemu skuto ‘łańcuszkiem 
ręce.~

-  Żyje jeszcze — rzekł po 
zbadaniu Holi doktór i poleciw­
szy robić sztuczne oddychanie — 
zbliżył się do Halusińskiego, by 
zatamować o b f i c i e  spływąjącą 
krew.

Podkomisarz przeprowadził 
w tym czasie śledztwo ustalając, 
że usiłowane zabójstwo nie ma 
tła rabunkowego, znajdująca się 
bowiem W skrytce biżuterja nie 
zostafa naruszona, a nawet zbrod­
niarz nie tknął leżących na nocnym 
stoliku pierścionków i zegarka.

— Co pana skłoniło do tego 
kroku? zapytał komisarz, zwraca­
jąc się do siedzącego bezwładnie 
Halusińskiego.

Zapytany otrząsnął się z pół- 
dmdlenia i odrzekł cichym, wiarą 
we własną niewinność przepeł­
nionym, głosem :

— Pytanie skierowane jest pod 
złym adresem.

Miast indagować innie, który 
przypadkowo jestem świadkiem 
nieomal że zbrodni — chwytajcie 
panowie właściwego sprawcę.

1 opowiedział szczegółowo 
przebieg wypadków od momentu 
opuszczenia domu.

—  Wierzę panu —  odparł ko­
misarz — nie wolno mi jednak 
zwołpić paflś z miejsca, dotych­
czasowe bowiem śledztwo nie usu­
wa od pana podejrzeń.

Kilkunastominutowe opóźnie­
nie uniemożliwiłoby mi uratowa­
nie Córki pana — zwrócił się  
doktór do ojca Holi. Złoczyńca na 
szczęście nie zdążył dokończyć 
swego niecnego dzieła. Według 
zeznań aresztowanego jemu win­
niśmy zawdzięczać uniknięcie ka­
tastrofy.

W porannej prasie ukazała się 
wiadomość:

„Po dwudodzinnym pościgu 
ujęto sprawcę zamachu, Okazał 
się nim niejaki Stefan Karan, bez­
robotny, który zakradł się do spi­
żarni państwa F Nadejście noc­
nego stróża zamknęło mu drogę 
do odwrotu. Szukając nowego 
wyjścia — znalazł się w sypial­
ni panny H.

Śpiąca poruszyła się. Obawia­
jąc się alarmu — Karan rzucił 
się na nią, nim zdążyła wezwać 
pomocy i zdusił, przytrzymując 
przez - parę chwil poduszki na 
głowie panny H.

Repertuar.
SOBOTA: o godz. 20-ej „Fioreit P a ta p o n '

(premjera).
NIEDZIELA: o godz. 20 ej „Florett i Pata- 

pon*.
PONIEDZIAŁEK: o godz. 16-ej „Jedynaczka 

króla czekolady".
o godz. 20-ej „Egipska pszen ica ' .

R e p ertu a r Te a tru  P olsk iego  na prow incji
TARN. QÓRV': wtorek: „Florett i Patapon". 
RyBNIK: piątek: .F lo re l t  i P a tapo n ' .

R e p ertu a r K in o te a tró w .
Katowice.

CAPITOL: 1. W służbie śledczej,  2. Nie­
zwyciężona flota.

C A SiN O : Miłość w aucie, z Anne Bella, 
Jean  Murat

COLO SSEU M : W tajnej służbie, z Nancą
Caroll i Georgem Crafftem

PAŁACE: Robin Hood, z Dunglasem Fair- 
banksem.

RIALTO: Wyspa zatraconych dusz.
UNION Noce portowe, z Philipsem Hol­

mesem.
Król. Huta

APOLLO: Godzina z tobą. Jean e t te  Mac
Donald, Maur, Chevalier.  2, Poąobni rycerze.

COLOSSEUM : Raj podlotków, Anny Ondra
2. Tajemnicza ferma.

R O X y: Najlepszy polski film: 10 procent
dla mnie, Krukowski, Mańkowska. 2. FI p i Flap 
w niewoli małżeńskiej.

S o s n o w i e c .

ZAGŁĘBIE: Mój przyjaciel Król. 
EDEN: Mumja.
MOMUS: Na rozkaz kobiety. 
APOLLO: Dziś nieczynne.

„G dy P o ls k a  w k leszczach  m ilja r-  
d a  i żyda  — sił goni re sz tą ,  gdy zn i­
kąd  p o m o c y " ,  — zn a jd u ją  się  w P o l ­
sce  „P o lacy " ,  k tó rzy  m a ją  je szc ze  ja ­
ki tak i  o c h ła p  z p ań sk ieg o  s to łu .  Ze 
s to łu  b ie s iad n ik ó w  w ie lk o k ap i ta l is ty ­
czn y ch  i żydow skich ..  ,W yglądają  
w praw dzie ,  jak k o p n ię ty  p ies, n ik t  się 
już z nimi n ie  liczy, p ow odz i  im się 
c o ra z  gorzej... O d sz c z e k u ją  jednak! 
W a rcz ą  b ez zęb n y m  pysk iem , k tó ry  
z r e s z tą  d la  n ikogo  n ie  je s t  już groźny! 
O to  „Po lon ja"!  T ak  zw an a  „Po lon ja"! 
Ma w praw d z ie  c z o ło  używ ać  i n a d u ­
żyw ać h a s e ł  ch rześc i jań sk ich ,  h a s e ł  
m iło śc i  b liźniego, h a s e ł  r a tu n k u  z a ­
te m  dla sw oich  najb liższych , dla r o ­
daków...  J e s t  t o  dla niej j ed n ak  ty lko  
p u s ty  dźwięk, tylko p o l i ty czn a  s tra -  
teg ja!

N asze  p ism o i n a sz a  p a r t ja  w al­
cz ą  w p ie rw szy m  rz ęd z ie  z z a g ra n ic z ­
nym k ap i ta l izm em  i z żydostw em ! 
Ale t e  s z a ta ń s k ie  p o tęg i  n iczem b y  
były , gdyby nie z n a jd o w a ły  c ich y ch  
p o m o cn ik ó w  w ro d z a ju  „Polonji"!  P o ­
w iesz  „ P o lo n jo " ,  że  to  o sz c z e r s tw o ?  
P ro s z ę  b a rd zo :  s łu ży m y  dow odam i!

Kiedy nas i  m ó w cy  n a  w iecu  p o ­
li tycznym  w M ysłow icach  wywodzili, 
że  za sad n iczy m  p u n k te m  ich p ro g ra ­
m u  je s t  w alka z ży d o s tw em , z a p r o t e ­
s tow ali  — „c h ad ec y " .  Nie byle jacy 
„chadecy". . .  Z a p r o te s to w a ł  jed en  z 
na jw y b itn ie jszy ch  „ch rześc i jań sk ich "  
d em o k ra tó w ,  p o se ł  n a  se jm  śląski, 
p. Kozak. P o w iad a :  „ t ra k ta t  w e rs a l ­
ski n a s  wiąże".. .  D o s ło w n ie  tak! 1 dzi­
siaj, k iedy n a sz a  p a r t ja  w z y w a : R o ­
dacy! ra tu jc ie  s ię  p rzed  za lew em  ży­

dow skim , póki je szc ze  czas  — „ch rze ­
śc i jańscy"  d em o k ra c i  ham ują ...  P o ­
w iadają : „ t ra k ta t  wersalski"!!! P rzy j­
rzyjm y się  ł a m o m  „Polon ji" ,  — z o ­
baczym y, że  od  o g ło sz e ń  firm ży d o w ­
skich  aż się  roi. Te z a sa d y  i — ten  
in te re s  naw za jem  się u zu p e łn ia ją .  Ale 
t e  za sad y  i t e n  in te re s — nie są  polskie.

Kiedy n iem ieck i prinz H o h e n lo h e  
i żydow ski — zag ran iczn y  s p e k u la n t  
P e ts c h e k ,  ro zk rad a li  d o ch o d y  g ó r n o ­
śląsk iej spó łk i  „Z ak łady  H o h e n lo h e " ,  
— „P o lo n ja"  ani pa ry  z gęby  nie 
puśc iła .  N aw et h a k a ty s ty c z n a  „K atto -  
w itzer Z eitung"  z n a la z ła  się  przy- 
zwoiciej,  gdyż o p is a ła  ła jd a c tw a  ł u ­
p ieżców  sk a rb u  polskiego. Dzisiaj 
„P o lo n ja"  pisze, ż e  Polskę nie jes t  
w k le szczach  z a g ran icz n eg o  m iljarda  ..

P ism a  i k ierunki,  jak  „P o lo n ja" ,  
ży jące  o d b lask iem  d aw n y ch  zasług, 
n ie  w y c zu w a ją ce  t ę t e n t u  no w eg o  ży­
cia, —  to  żyw e trupy! S am e  się  ro z ­
p a d n ą  i w py ł o b ró c ą .  Z o s ta n ie  po 
n ich  t r o c h ę  d ym u i w oni p lugawej. .

W reszc ie  „ P o lo n ja "  n ie  rozum ie , 
że n a tu ra ln y m i s p rz y m ie rzeń c am i  p o l­
sk iego  r o b o tn ik a  są  k ra je ,  k tó re  nie 
z a g ra ż a ją  P o ls c e  za lew em  sw oich  t o ­
w arów . Z ap y tu je  p rz e to  „P o lon ja" :

R zu c ił na s ę d zie g o  ła w ą .
Kiedy S ąd  O kręgow y  w Król.-Hu- 

cie  zg łos i ł  w yrok  sk az u ją cy  R udolfa  * 
K ap iasa  — o sk a rżo n y ,  n ieza d o w o lo n y  
z w ym iaru  kary, rz u c i ł  się iak s z a le ­
n iec  i w śród  o rd y n a rn y c h  - wyzwisk, 
rzuc ił  ł a w ą  o sk a rżo n y ch  n o  sędz iego . 
Na szc zęśc ie  n ie  trafił .  L t ru d e m  u- 
d a ło  się  o b e z w ła d n ić  fu r ja ła  i o d s t a ­
wić go do w ięz ien ia .

O d  W y d a w n i c t w a .  Opóźnienie 
w doręczeniu naszym Sz. Prenumerato­
rom dwóch ostatnich numerów „Jednej 
Karty" spowodowane było , konfiskatą, 
której uległy wiadomości ze Śląska.

Była to już piąta konfiskata na wy­
danych 20 numerów.

Z e b r a n i e  i T o w .  P r z y j a c i ó ł  
s z k o l n i c t w a  z a w o d o w e g o .  W iz­
bie przemysłowo-handlowej w Sosnowcu 
odbędzie się w dniu 16 b. m. o godz. 20 
walne zebranie członków towarzystwa 
przyjaciół popierania szkolnictwa zawo­
dowego w Zagłębiu.

„P rzepraszam  — a G w adelupaP“ 
Sko ro  z  „Polonji" ju ż  taka... głowa,
up rze jm ie  k o m uniku jem y , że  n ie  b ę ­
dziem y s łu ży ć  o dpow iedz ią .  Z o s taw i­
my czas  n a  p o w ażn ie jszeg o  p rzec iw ­
nika. W n aszy ch  zaś  w a lk ach  z w ro ­
g iem  p ra c u ją c e g o  P o la k a  n a jm n ie j  li­
czym y na p o m o c  „Po lon ji" .

K o b i e t y  w  C z e l a d z i  ż ą d a j ą  
ch leb a .  Onegdaj w Czeladzi demon­
strowały kobiety, żony bezrobotnych, do­
magając się wydania im chleba na Zielo­
ne Święta. Policja rozpędziła zebrane. 
Zaznaczyć jednak należy, że bezrobotni 
w Czeladzi znajdują się w wyjątkowo 
trudnych warunkach, gdyż kuchnie, wy­
dające bezpłatne obiady nie mają już 
środków. Podobno od .6 już miesięcy 
Magistrat czeladzki nie wpłaca 5C0 zł. 
miesięcznie, do czego się zobowiązał.

D ą b r o w a .
WANDA: Rozkoszna dziewczyna. 
SEZAM: Złoże sidła.
P o zo s ta łe  kina n iep olskie .

Przerwano ćwiczenia nocne
z p ow od u  kra d zie ży  telefonu polewego.

Hallo,  tu r adj o!
N ie d zie la , 4 -g o  cze rw ca  1933 r.

W n o cy  n a  2 brr., w J a n o w ie  przy 
ul. M iko ła jew sk ie j  sk rad li  n iezn an i  
sp ra w c y  o k o ło  500 m e tró w  k ab la  t e ­
le fon icznego , s łę ż ą c e g o  jako  p o łą c z e ­
nie  te le fo n ic z n e  w cz as ie  ćw iczeń

w o jsk o w y ch  i ro z c iąg n ię teg o  n a  p rz y ­
d ro ż n y c h  d rzew ach . Z p o w o d u  u szk o ­
dzen ia  Iinji te le fo n iczn e j ,  ćw iczen ia  
w o jsk o w e  p rze rw an o .

K a t o w i c e .  10,25 Transm isja  uroczystej 
sumy pontyfikalnej z katedry w Toruniu. 11,57 
Sygnał czasu 12,10 Komunikat meteorologiczny. 
12,15 „Co robotnik winien wiedzieć o u r lo p ie ' .  
12.30 tr a n sm is ja  z Torunia Iii-go Zjazdu Po­
morskiego Zw. Kół Śpiewaczych. 14. Muzyka. 
14,20 Koncert. 14,40 Skrzynka pocztowa. 14,55 
Intermezzo muzyczne. 15,05 Koncert. 16. Pro­
gram dla młodzieży. 16,45 .O  sztuce dobrego 
mówienia”. 17. Prof. Stanisław  Ligoń: „Bery
i bojki śląskie". 17.30 Transmisja meczu piłkai-  
skiego Polska — Belgja 18. Transm isja  z ko­
ścioła N. M. P. w Toruniu koncertu organo­
wego. 19,13 Intermezzo muzyczne. 19,25 S łu ­
chowisko z Wilna. 20 Koncert wieczorny. 22. 
Komunikaty sportowe. 22,10 Muzyka taneczna. 
23—24 Muzyka taneczna. •

N A D E S Ł A N E .

K o s z t y  u t r z y m a n i a  w  Z a g ł ę ­
b iu  D ą b r .  Ze sp o rz ą d z o n y c h  p rzez  
k om is ję  s ta ty s ty c z n ą  przy Insp. P ra c y  
w S o s n o w c u  d an y c h  wynika, że  kosz ty  
u t rz y m a n ia  w m aju  b. r. zm niejszy ły  
się  w p o ró w n a n iu  do  kw ie tn ia  o 3 proc .

Dla  ż y d ó w .  P rzy  ul. N o w opo- 
gońsk ie j  nr. 16 w S o s n o w c u  w d om u 
n a leż ący m  do  L. Sz. p rz y g o to w u je  się 
now y lokal f ron tow y. O b y w a te le  nasi, 
czu jąc  jakąś  s ł a b o ś ć  do  żydów , b r a ­
ta ją  się z nimi w k aż d y  m ożliw y s p o ­
sób . S ta ło  się  ta k  i w d an y m  w ypad- 
au. Ł a d n y  lokal w e w zg lędn ie  d o ­
brym  p u n k c ie  d o s ta ł  się znów  w r ę ­
ce  żydow skie .  A s z k o d a !  Nie b r a k ło ­
by p rz ec ież  polsKich re f lek tan tó w , 
gdyby sp raw y  te j  nie t r a k to w a n o  wy­
łą c z n ie  po  kup iecku .  (L)

Wstyd panowie, polscy dyrektorzy!

W a r s z a w a  (1411,8 m). 10,25 Nabożeń­
stwo z Torunia. 12,45 Transmisja z Torunia. 
14,20—15,50 Koncert.  16 Program dla młodzie­
ży 17. Muyyka lekka. 17,30 Transmisja ze sta- 
d jonu „Legji” międzypaństw, meczu Polska — 
Belgja. 18. Transmisja koncertu organowego 
z kościoła N. M. P. w Toruniu. 19,25 S łucho­
wisko z Wilna. 20. Koncert wieczorny. 22. Mu­
zyka taneczna z Krakowa. 23. Muzyka taneczna.

K O N C E R T Y  Z A G R A N IC Z N E .
Wrocław (325 m) godz. 11,30, 15,00, 18,30. 

20 ,0 0 .

Medjolan (331,4 m) godz. 12,30, 16,00, 19,10. 
20,30.

Praga (488,6 m l gadz. 7,00, 10,00, 19,00. 
22,20. -- -  “  - ' ■“ 

Wiedeń (518,1 m) godz. 10 00, 11,40, 15,30. 
19,00.

Budapeszt (550,5 m) godz. 16,45, 18,30, 19,45. 
2 2 ,10 .

W S arn o w ie ,  Ł agiszy  i o k o l ic z ­
nych  w io sk ac h  je s t  w ięce j m o ż e  niż 
gdzie indz ie j  b e z ro b o tn y c h .  S ą  to  ci, 
k tó rzy  zo s ta l i  w y rz u cen i  n a  b ru k  d la ­
tego ,  że... ta k  p o d o b a  się żydow skim  
k ap i ta l is to m . R o b o tn ik -P o la k  ugina 
s ię  p o d  c ię ż a re m  po  to , aby  k a ­
p ita liśc i  łó d zcy  żydzi, m ogli ich  wy­
zysk iw ać ta k  — jak  to  o s ta tn io  m a  
m ie jsce  n a  kop .  „M ars". J e s t  o n a  
w ła s n o ś c ią  ży d ó w  z Ł odzi.

O s ta tn io  r r e d u k o w a n o  c,«łą z a ło ­
gę te j  kopa ln i  z w y ją tk iem  60 r o b o t ­
ników i to  w d o d a tk u  tak ich ,  k tó rzy  
p o s ia d a ją  k i lk am o rg o w e  g o sp o d a rs tw a .

P o la c y -d y re k to rz y  z a tó w n o  k o ­
palni „M ars", jak  „S a tu rn "  i „Jowisz" 
n iezb y t  p o s tąp il i  uczc iw ie  z po lsk im  
ro b o tn ik ie m  ty ch  k o p a lń ,  gdy w y s ta ­
wili go n a  że r  p rz ed s ięb io rco m .  P a ­

now ie, ci p rzy jm ują  ty ch  sam y ch  r o ­
b o tn ik ó w  n a  w a ru n k a c h  w o ła ją c y c h  
o p o m s tę  do  n a ro d o w y c h  soc ja lis tów . 
P o p rz e d n io  ro b o tn ik  z a ra b ia ł  5 zł. 
20 gr. za 8 godz., o b e c n ie  zaś  p łac i 
się m u  tylko 1,25 gr. za 4 godz. a więc 
z r a b o w a n o  2,70 gr. dziennie . A p ra c a  
je s t  ta  s a m a !  G dzie  sp raw ied liw ość ,  
p an o w ie  po lscy  d y re k to r z y ?

R o b o tn ic y  i m a ło ro ln i ,  w idzicie 
do  czego  p row adz i  ‘k a p i ta l i s ty c z n o -  
ży d o w sk a  g o s p o d a rk a

- C zy ta jc ie  „ J e d n ą  K ar tę" ,  a do 
w iec ie  się, że  idzie n o w a  fa la  ru c h u  
N a ro d o w y c h  S oc ja l is tów , ru c h u ,  k tó ry  
jak  b ły sk aw ica  o g a rn ia  c a ł ą  P o lsk ę  
p ra c u ją c ą  i zbliża  p rzem ian y  n io s ą c e  
lepsze  ju tro .  P o lak u ,  czy ta j  po lską  
g a z e tę  „ J e d n ą  K artę" .  D o czynu!

J. Nowiński.

Pr ol e t a r i u s z e  pol scy  ł ą c z c i e  si ę w N a r o d o w y m  S o c j a l i z m i e !

K o m b i n a c j a ,  k t ó r a  się  n ie
u d a ł a .  O d  p ew n eg o  czasu  s k o n s ta ­
to w a n o ,  że h to ś  s y s te m a ty c z n ie  p o d ­
ra b ia  kwity na  p o d a te k  m iejski od 
p rz e sy łek  ko le jo w y ch  p rz y c h o d z ą c y c h  
d c  B ędzina .

P o  p rz e p ro w a d z e n iu  ś l e d z t w a  
1 bm . a r e s z to w a n o  c z te re c h  o s o b n i ­
ków, k tó rzy  fa łszow ali  ow e  kwity.

S ą  to :  S te fan  K o n o p k a  (B ędzin ,
Z ag ó rsk a  34), A n ton i  G a łą zk a  (B ędzin , 
M a ło b ą d z k a  107), M arjan  G ro t  (S o s n o ­
wiec, S ta ro p o g o ń s k a  31 a) i " W acław  
M ucha  (S o sn o w iec ,  R u b u tn ic z a  11).

A re sz to w an y c h ,  k tó rzy ,  jak się 
o k a z a ło ,  robili n a  tern d o s k o n a ły  in­
te re s ,  p rz e k a z a n o  do  d y sp o zy c ji  w ładz  
sąd o w y ch .„ i

Ś m i e r ć  p r z y  p rac y .  D nia  2 bm. 
na  d o le  k o p a ln i  „K oszelów " w B ę­
dzin ie  m ia ł  m ie jsc e  n ieszczęś liw y  w y­
padek ,  k tó re m u  u leg ł 28-le tn i m a s z y ­
n is ta  J a n  Korek, zam . w Będzinie , 
przy ul. S ie m o ń sk ie j  50.

Korek , p ro w a d z ą c  e lek tro w ó z ,  
w ychylił  n ie o s t ro ż n ie  g ło w ę i u d e ­
rzyw szy o s łu p ,  p o n ió s ł  śm ie rć  na  
m ie jscu ,  (b)

W momencie jednak, gdy szy: 
kowal się do skoku z okna - 
zjawił się przechodzący mimo 
i zaintrygowany powiewającą na • 
wietrze firanką p. Halusiński. Ka­
ran nagłem uderzeniem obezwład­
nił niepożądanego świadka i zdo­
łał zbiec. Zatrzymany przez po­
licję p. Halusiński p r z e p ę d z i ł  
pierwszą noc w swem ż y c i u  
w areszcie. Dalsze śledztwo w toku

Rano posianiec przyniósł do 
redakcji kartkę, w której Halusiń­
ski doniósł:

„Nowelki do dzisiejszego nu­
meru nie mogłem przygotowaf 
z przyczyny podanej po drugiej 
kolumnie naszego pisma".

A. M-ski

Rozkład jazdy
w a ż n y  o d  15 m a j a  r. b.

O D C H O D Ź ^  z  s o s n o w c a

D O  W A R S Z A W Y  GL..- 0 .2 5 p.. 0.55.
8 .0 9  p., 12.41, 18.38 p„ 22,31.

D O  W A R S Z A W Y  WSCH.: 17.52.
D O  C Z Ę S T O C H O W Y  5.15 8 .36,

14.53, 17.04. 20 .22 .
D O  Z A W IE R C IA : 6 .25 .
D O  KIELC: ( v ia  S trzem ie szyce ) 6 .SU. 
D O  D Ę B LIN A : ( v ia  Strzem .) 13.52. 
D O  S Ę D Z IS Z O W A : 9 .20, 2 2 .0 6 .
D O  O LK U SZA : ( via S tcz .) 4 .08  rob 
D O  K A Z IM IE R Z A : 17.25, 2 0 .0 5 .
D O  Z Ą B K O W IC : 7 .29 , 10.59, 12.01, 

15.27, 16.28, 19.09, 21.18, 21.56, 
D O  S Z C Z A K O W Y : (Ś irzem iesz .P n .)

10.00, 13.19, 15.33, 19.35.
D O  ST R Z E M IE SZ Y C : 2 3 .4 6 , v ,a  K a ­

zim ierz 5 .40 .
D O  D Ą B R Ó W K I M A ŁE J ŚL..- 8.50.

10.12, 12.01, 14.15, 16:43, 19.3C 
(kursują tylko w óni robocze).

D O  K A T O W IC : 0 .5 2 . 1.35, 2 .4 4  p„ 
4.42, 5 .00 . 6 .02 , 6 .40 , 6 .56 , 7 .25,
7 .53 , 8 .43 , 9.12, 9 .53 .10.54,11.42, 
12.10 p„ 13.34, 14.37, 15.34 16.35,
17.13, 17.38, 18.45- 19.16. 19.58, 
2 0 .3 8 , 21.11, 21 .47p., 2 2 AC. 23 .38 .
23 .53 ,

D O  M A C ZE K : (uta K azim ierz) 9.18,
14.55.

P R Z Y C H O D Z Ą  D O  S O S N O W C A

Z W A R S Z A W Y  GŁ.: 2 .4 3  p  4.37.
7.46, 12.09 p„ 16.32,321.46 p.

Z W A R S Z A W Y  WSCH..- 11.49.
Z C Z Ę ST O C H O W Y : 0 .4 6 ,9 .4 8 ,1 3 .2 7  

18.40, 2 2 .5 2 .
Z Z A W IE R C IA : 8.39.
Z  KIELC: (v ia  S trzem ie szyce ) 21.07. 
Z D Ę B LIN A : (v ia  S trzem iesz .) 1.27 
Z S Ę D Z IS Z O W A : 9 .09 , 17.35.
Z O LK U SZA : (uia S trzem iesz .) 7.19 

(kursują tylko u> óni robocze),
Z  K A Z IM IE R Z A - 18.55, 23 .09 .
Z  Z Ą B K O W IC : 5 .57 , 6 .25 , 

14.30, 17.08, 19.53. 20 .33 ,
10.49  

23 .23 .
ZE  S Z C Z A K O W Y : (S tr zem ie sz . Pn.j 

15.29, 19.11, 23 .48 .

ZE  S T R Z E M IE S Z Y C  .- 
uia K azim ierz 7.14.

'4 .58, 6 .3 5

Z D Ą B R Ó W K I M A ŁE J SL..- 8 .24  
9 .46 , 11.12, 14.00, 15.12,18.07 (kur 
su/ą tylko ru óni rob.ocze).

Z  K A T O W IC : 0 .24  p„ 0 .44 , 4 .06  
5 .09 , 6.21, 6 .46 , 7 .26, .8 .0 8  p„ 
8 .34 , 9.15, 9 .58 , 10 .57,11 .56 ,12 .36  
13.16, 13.49, 14.48, 15.25, 15.51 
16.25, 16.55, 17.48, 18 .37p„ 19.05  
19.31, 20.17. 21.15. 21.51, 22.01, 
2 2 .2 9 , 23 .43 .

Z M ACZEK: (uia K azim ierz) 11.50, 
17.00.
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Streszczenie początku powieści. Milller, 

bankier katowicki, został zamordowany w pocią­
gu między Pruszkowem a Warszawą. 1.200.000 z ł ,  
które miał przy sobie — zniknęły w tajemniczy 
sposób. Ciało” MilUera zbrodniarze wyrzucili na 
tor. Ś ledztwo w tej sprawie ujął w swe ręce 
słynny detektyw Jan Kulik. Do pomocy przy­
dzielono mu Janczyka. Okazało się, że zbrodni 
dokonał groźny bandyta Marm, który przyznał 
się do tego w liście przesłanym do detyktywa.

Ta emniczą rolę odegrał w zbrodni kolejarz 
Orski, którego detektyw w przebraniu apasza 
śledzi wspólnie z insp. Rańskim w knajpie Kraski.

W knajpie Kraska działy się rzeczy niesa­
mowite. Bandyci, znajdujący się na pierwszem 
piętrze, orwali Kulika. Insp. Rański decyduje się 
wyjaśnićptę sprawę i w tym celu wchodzi do 
wnętrza jako gość.

Orski z dwoma towarzyszami napadł na Rab­
skiego- Wszyscy trzej ulegli mu jednak. Przy 
pomocy dwóch wywiadowców udało się Za- 
wilskiemu odprowadzić zatrzymanych do komi- 
iarjatu. Komisarz Kulik zwolnił jednak Orskiego 
ku-wielkiemu niezadowoleniu Rańskiego.

Posłaniec do r ę c z y ł  Rańskiemu i Zaw ilsk iem u  
list, z którego d o w ie d z ie l i  s ię  oni o m iejscu po­
bytu Kulika. Kulik op o w ia d a  m niezm iernie c ie ­
kawą historję swych ostatnich przeżyć.

Wrzucony do głębokiej studni Kulik trafem 
:Ę. uszedł śmierci. Okropności, jakie przeżył były 

niezwykłe. Trupy, woda, wycia i moc niespo­
dzianek zakończyły się dobrnięciem podziemnym 
korytarzem do liny, po której Kulik wyszedł 
z lochów.

P«ed  sobą w św ietle mojej lampki 
widziałem drobniutkie fale. Woda była‘czy- 
•ta, jasna i nie zobaczyłem  w niej ani jed­
nego  ̂z tych stworzeń, których się  tak bo­
ję, jak ci to  już opow iadałem .

Teraz sklepienie podnosiło  się tak 
szybko, że doszedłem Jo przekonania, że 
dno wody musiało podnieść się także. 
Tratwa wkrótce potrąciła o nie, a kolana 
moje tak samo. Zerwałem się  zaraz na 
nogi i z dreszczem szczęścia spostrzegłem ,

że  fa le  w ody  o d b i ja ją  o m a le ń k ą  p lażę  
p iasku .

W ów czas  o d c z u łe m  je d n ą  z g łęb szy ch  
ra d o śc i ,  jak ich  d o z n a łe m  w c iąg u  życia  
i n ie  m o g łe m  p o w s trz y m a ć  się, by n ie  w y­
k rzyknąć: „hip! hip! hip! hurra!"

Ja k ie ż  to  s z c zę śc ie  d o tk n ą ć  s to p ą  
ziemi p o  tak ie j  pod róży!  do b re j ,  so lidnej,  
su ch e j  ziemi!

Nigdy w życ iu  n ie  ro z u m ia łe m  teg o  
d o k ła d n ie ,  jak  w te j  w ła śn ie  chwili.

L am p k a  m o ja  pa l i ła  s ię  ciągle ; nagle  
jed n ak  o d c z u łe m  n o w e  p rz e ra ż e n ie .  A gdy­
by t a k  zg a s ła ?  Z d a w a ło  mi się, że  m o g ę  
liczyć je szcze  n a  p a rę  godzin  św ia t ła ,  a le  
ćzy m o ż n a  być  teg o  pew n y m ?

P rz e d e  m n ą  c ią g n ę ła  s ię  ga ler ja  w p ro ­
s ty m  k ierunku . Zb liży łem  się do ściany. 
B y ła  w y ło ż o n a  p ły tam i w ap ien ia ,  c io s a n e -  
mi z ło m u .

M ogę p o s u w a ć  się  n a p rz ó d  po  o m a c ­
ku, p o m y ś la łem  sob ie ,  t rz y m a ją c  się ś c ia ­
ny. W te n  sp o s ó b  z a o s z c z ę d z ę  so b ie  
św ia t ła .

G ru n t  p o d n o s i ł  s ię  z lekka  ku  górze. 
P o s ta n o w i łe m  z a p a la ć  lam p k ę  m nie j  w ię­
ce j  co  p ięćd z ie s ią t  k roków . P u ś c i łe m  się  
w d rogę ,  z rę k ą  w s p a r tą  n a  śc ian ie ,  w p rz e ­
k o n an iu ,  ż e  d o jd ę  p rz ec ież  d okądko lw iek .

Ale w ó w czas ,  Zawilski, d o z n a łe m  u- 
czucia ,  k tó re  d o p ie ro  po  raz  p ierw szy  
w ży c iu  po zw o li ło  mi p o zn ać ,  co  to  je s t  
s t r a c h !

W tym  m ie jscu  o p o w ia d a n ia  Kulik 
p rz e s u n ą ł  c h u s te c z k ą  po  czo le , n a  k tó re m  
per li ły  s ię  d ro b n iu tk ie  k ro p e lk i  po tu .

J a k ie  to  g łup ie  — rzek ł .  N a w e t  te r a z  
c h o c ia ż  w iem , że mi już n ic  n ie  g roz i 
i c h o ć  to  już w szystko  d a lek o  za  m n ą ,  to

je d n a k  o d cz u w am  te n  sam  d re szcz ,  jak ie ­
go d o z n a łe m  w owej chwili Czy zn asz  
d z ie ła  M a u p a s s a n ta ?

Zdziw iony, p o m y ś la łem , że  m o że  te  
p rz e jśc ia  za ch w ia ły  n ieco  u m y s łem  m ego  
p rzy jac ie la ,  t a k  b a rd z o  w y czerpanym .

— N a tu ra ln ie  o d p a r łe m ,  zn a m  je  n ieco .
— C zyś c z y ta ł  n o w e lę  p od  ty tu łe m  

„ S tra c h "?  ,
P rz y z n a łe m  się, że  n ie  c z y ta łe m  jej 

w cale.
—  T rz eb a  to  p rz ecz y ta ć .  M a u p a s sa n t  

je s t  jed n y m  z ty ch  m is trzó w , k tó rzy  naj 
■epiej o d tw a r z a ją  w idm o s t ra c h u .  C zy ta jąc  
go, z ro zu m ie rz  t e n  d reszcz ,  jaki w yw ołu je  
„B ęben  n a  p ia sk ach "  i H is to r ja  p sa  z a b i ­
teg o  p rzez  w idm o".  Z n asz  m n ie  do b rze ,  
Zawilski n ie  je s te m  dzieck iem , co ?

— No, ja  myślę, o d p a r łe m .
— A je d n a k  d rż a łem ,  cz y ta ją c  te  r z e ­

czy. Ale to  b y ła  ty lko  lek tu ra .  T ej  nocy  
p rz eży łem  s t r a c h  rzeczyw is ty  i p rzyznam  
ci się, że  to  m ia ło  o wiele  większy 
skutek ...

P o s u n ą ł a m  się z a te m  m o ż e  dz ies ięć  
k ro k ó w  w z u p e łn e j  c iem n o śc i ,  gdy nagle  
z a t r z y m a łe m  się, p rzy k u ty  do  m iejsca .

S te m tą d . . .  sk ąd ?  z p ie k ła  m o że ,  d o ­
b ieg ło  m n ie  p o n u re  wycie. P o d o b n e  b y ło  
do w ycia  psa, w s t rz ą s a n e g o  p rz ecz u c iem  
śm ierci ,  a le  p rz e d łu ż a ło  się  ta k  dziwnie, 
t a k  dziwnie...

U czu łem , że  w łosy  je żą  się  n a  m oje j  
g łow ie  i n a ty c h m ia s t  z a p a l i łe m  lam pkę.

P r z e d e  m n ą  c ią g n ę ła  się ga ler ja  c ie m ­
n a  i p u s ta .  Krzyk u s ta ł  i z a p a n o w a ło  mil­
c z en ie  je szc ze  s t ra sz n ie jsz e  m oże .

Ś w ia t ło  u sp o k o i ło  m nie .  R o zpędz iło  
duchy , u k o i ło  s t ra c h y ,  p o c z u łe m  się  znów  
sobą .

W ycie to  je s t  d z iw ne  i p rz y p ra w ia ją ­
c e  o s za le ń s tw o ,  ro z u m o w a łe m ,  ale na- 
p ew n o  m a  p rzyczyny  n a tu ra ln e .  J e s te m  
zm ęczo n y ,  zd e n e rw o w an y ,  a w te j  galerji 
każdy  h a ł a s  p o w ięk sza  się p rzez  echo . 
K ażdy za ś  h a ła s  w ynika z jak ie jś  rzeczy  
n a m a c a ln e j .  O d w ag i w ięc  i naprzód!

Odważnie zgasiłem  lam p k ę  i zaczą­
łe m  iść znow u. Z ro b i łem  m o ż e  d w ad z ie ­
ścia, t rzy m a ją c  się  śc iany , a potem nogi 
o d m ó w iły  mi s ta n o w c z o  p o s łu szeń s tw a .

D o b ieg ło  m n ie  znów  wycie, a le  je s z ­
cze  b a rd z ie j  p o n u re ,  je szcze  b ard z ie j  p rz e ­
ra ża jąc e .  P rz e n ik n ę ło  m o je  nerw y, w s t rz ą ­
sn ę ło  szp ik iem  kości i n a p e łn i ło  m n ie  n ie ­
w y m o w n ą trw ogą .

Z ap a l i łem  św ia t ło  i d ługo  o d d y c h a ­
łe m  z t ru d e m .

. D o z n a w a łe m  u cz u c ia  dziw nego u c i­
sku  n a  p ie rs iach  i n a  m ózgu . I ja, k tó ry  
zaw sze  w y śm iew a łem  się ze  w szystk ich  
p ró ż n y ch  lęków, leżący ch  n a  dn ie  zabo­
bon ó w , ja, p o z n a łe m ,  co  to  je s t  s t ra c h

Krzyk u s ta ł .  P rz e z  chw ilę  w a lczy łem  
ze so b ą ,  w k o ń c u  p rzezw y c ięży łem  się. 
D laczeg o  d rżę  ze  s t r a c h u ?  G dybym  w b ia ­
ły  dz ień  u s ły sza ł  to  wycie, n ie  p rz e ra z i ł ­
bym się w cale . C iem n o śc i  były te m u  w in­
ne  i p o z n a łe m  raz  je sz c z e  d e z o rg a n iz u ją ­
ce  d z ia ła n ie  m ro k u .

To fak t  pozy tyw ny . M ało  je szcze  z b a ­
dany , a le  w p rzy sz ło śc i  k to ś  s ię  tern  za j­
mie. N a w iasem  rzek łszy ,  pow inn i to  z ro ­
b ić  ci, co  się  za jm u ją  k rym inalis tyką .  Ale 
ja, k tó ry  ch lu b ie  s ię  t rzeźw y m  um ysłem , 
p o s ta n o w i łe m  w alczyć  z p o d o b n ą  d ep re s ją .  
U św iad o m iłem  sob ie ,  że  w ycie to  m o g ło  
m ieć  dwie p rzyczyny: a lb o  to  k rzyczy  ja ­
kiś cz łow iek ,  a e c h o  galerji  p o w ięk sza  ten  
g łos, a w ó w czas  o b o w iąz ek  m ój j e s t  p r o ­
s ty  — m u s z ę  m u iść n a  p o m o c ,  lub te n  
g ło s  w yda je  p o w ie trze ,  czy w oda ,  d o s ta ją c  
się  do  c ia sn e g o  u jśc ia  — m o ż e  w ylo tu  na 
zew nątrz ,  a  w ó w czas  to  m o ż e  jed y n a  d ro ­
ga o ca len ia .  W ty m  czy w ta m ty m  w y p a d ­
ku n a leży  iść w k ie ru n k u  g łosu .

1 p o sz e d łe m .
‘ P ię ć  je szcze  czy sze ść  razy  d o b ieg ło  

m n ie  to  wycie , c o ra z  bliższe , jak  mi się 
zd aw a ło .  W ierny  jed n a k ż e  p o s ta n o w ie n iu ,  
z a p a la łe m  lam p k ę  ty lko co  p ię ć d z ie s ią t  
k ro k ó w  i u s i ło w a łe m  za  p o m o c ą  ro z u m o ­

w a n i a  zw alczyć  t e n  s t ra c h ,  k tó ry  s taw a ł  
: s ię  w p ro s t  f izycznem  o d czu c iem .

P rz e s z e d łe m  w te n  sp o só b  m o ż e  p ię ć ­
se t  m e tró w , gdy rę k a  m o ja  s u n ą c  w zd łuż  
śc iany  w ap ien n e j ,  p o c z u ła  p rzed  s o b ą  
p ró żn ię .  - L am p k ę  z a p a l i łe m  p o p rz e d n io  
w o d leg ło śc i  c z te rd z ie s tu  m o ż e  kroków , 
chw ila  ta  z a s k o c z y ła  m n ie  w m o m en c ie ,  
gdy o ta c z a ły  m n ie  w m o m e n c ie ,  gdy o t a ­
cza ły  m n ie  z u p e łn e  c iem n o śc i .  Z aśw iec i­
łe m  p o śp ie sz n ie  lam p k ę  i w y d a łem  okrzyk  

, ty m  razem  je d n a k  już b ez  o d c ien ia  leku 
za p e w n ia m  cię.

Z n a jd o w a łe m  się  u w e jśc ia  kryp ty .
P ię ć  galeryj ro z b ie g a ło  się  z p u n k tu ,  

w k tó ry m  z n a jd o w a łe m  się  o b ecn ie ,  jak 
p ro m ien ie  gwiazdy. Ale n ie  to  u d e rzy ło  
m ie  najwięcej.. .

Na w y so k o śc i  cz ło w ie k a  śc ian y  k ry p ­
ty  by ły  w y d rą żo n e ,  tw o rz ą c  sze reg i  d łu ­

g i c h  nisz... A w ięc  co  by ło  w tych  n i­
sza ch  ?

— P o w ied z  mi, p roszę ,  rz ek łem .
— Kości i czaszk i  ludzk ie  - -  w y rzu ­

c i ł  z s ieb ie  Kulik. Czy ro z u m ie sz  d laczeg o  
w ca le  się n ie  b a łe m ?  D la teg o ,  ż e  z chw i­
lą, gdy u j rz a łe m  te  szk ie le ty ,  z ro zu m ia łem  
w jak ie j  k ry p c ie  się zn a jd u ję .  ?

P rz y g lą d a łe m  się  im ciekaw ie .
K ości t e  w y d a ły  mi się  b a rd z o  s ta re .  

W tern w ycie  p rz y w o ła ło  m n ie  do  rz ecz y ­
w is tośc i .  »

J a k ą ż  g a le r ją  m ia łe m  iść ? C z te ry  
m ia łe m  do  w yboru .

W a h a łe m  się, gdy nag le  p rz y sz ła  mi 
dc g łow y m yśl z u p e łn ie  p ro s ta  W p ó ­

ł ś r o d k u  k ryp ty ,  t a m  gdzie s ta łe m ,  p o n ie ­
w aż  e c h o  z a c ie ra ło  z u p e łn ie  k ie ru n ek .

Z b liży łem  się  w ięc  do  je d n e j  z b o c z ­
n y ch  galerji,  o c z e k u ją c  n a  p o w tó rz e n ie  

, s ię  g łosu .
Nie m u s ia łe m  cz e k a ć  d ługo  i p rzek o -  

n a łe m  się, że  n ie  p ły n ie  on  z te j  galerji, 
przy k tó re j  s ta łe m .  P o s tą p i ł e m  ta k  z in- 
n em i k o ry ta rz a m i  i s k o n s ta to w a ło m ,  że 
g łos  płynie, z c z w arteg o .  "

, C. d. n.
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